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D o  P o z n a n i a  —  p o  z w y c i ę s t w o
a 17 października r. b. zw o ­

łane zostało do Poznania . nad- 
2wyczaJ'ne w alne zebranie Zw iąz­
ku Lekarzy Państw a Polskiego.

Zebranie to w  głównej mierze 
najmie się poprawKami do statu­
tu, m ającymi na celu reform ę or­
ganizacji Związku  

Najw iększe zainteresowanie wy  
dołu je  poprawka do statutu u- 
staiająca, że człokiem Zw iązki 
tioie być jed jn ie  lekarz, obywa­
tel rtzeczypospolitej Polskiej, 
chrześcijanin z urodzenia, a le­
karze nie odpowiadający tym w a- 
runicojr. m ogą być przyjm owani do 
Związku jedynie na mocy uchwa­
ły  Zarządu głównego.

Zasada t. zw. p a rag ra fu  ary j­
skiego przesądzona ju ż  została na  
mocy uchwały dorocznego w a l­
nego zebrania związku, odbytego 

un 9 m aja. Pomimo, iż lichwa 
ta uzyskam znaczną większość, 

Ok Jgi  ̂ Małopolskie Związku  
(Lw uw su. i K rakow ski), gdzie 
oroeent lekarzy żydów sięga 80

b a r<izo ożywioną  
ialność, zm ierzająca ao rea- 1

sumpcji w jpom nianej uchwały. 
W  związku z ćym oba powyższe c- 
kręgi zaządały od Zarządu G łów ­
nego Związku zwołania nadzwy­
czajnego walnego zebrania. Za­
rząd ' G łówny wniosek ten u- 
v zgięanił, rozszerzając porządek 
cbrad przez zaprojektowanie sze­
regu innych poprawek statuto­
wych oraz staw iając na porządku 
dziennym spraw ę daiszego istnie­
nia obecnych okręgów Lw ow skie­
go i Krakowskiego, które zapo­
wiedziały, iż w  zaanym razie u- 
chwale o paragrafie  aryjskim  nie

podporządkują się. -
W  tych warunkach znając sobie 

sprawę, ie  pomimo zmobilizowa­
nia "" wszystkich zwolenniKow  
współpracy z życiami, Zarząd głó  
wny będzie miał zapewnioną więk 
szość, w a ’ne zebranie okręgów  
Lw ow skiego i Krakowskiego w  
dn. 10 b. m. ucnwałiły zlikwido- 
wać dotychczasowe okręgi.

Zapowiedziane na 17 b. m. w a l­
ne zebranie w  Poznaniu bedzie 
w alnym  etapem walici o jeanolity  
poiski charakter Związku Leka­
rzy. '

I F E 1 T C M  MYŚLI M P f f l O ' B A D V M l l l Ł I
O U i Z l T Y  I E P  A K C J I  A b C

W  meaz*ełę ania 17 b. m. odbędą się w 

Redakcję „ A B C " :
' "W  Ł O W IC Z U , w  sali DumJ buaowego, o gooz.

następujących m iejscowościach odczyty urządzane pizey

Urzędnicy SpółKi Brackiej
o s k a r i e n i  o  n a d u ż y c ia

K A T O W IC E  15. 10. ątel. w ł.).  
Inspektor Spółki Brackiej, Ber­
nard Zielonka, główny oskarżony 
w procesie o nadużycia, który 
miał się rozpocząć w  piątek w  no 
cy z czwartku na piątek Dopełnił

W IELKA LICYTACJA
YionT pernej Krwi angielskiej (roczniaki, maiki stadne, źre­
bięta orai igiery siadne Hel i Kmicic) odbędzie s ę na tarze 

wyiclgowym w Warszawie

w pomedziabk t8-ga nażdzwnika o godz. 12 
we wtorek 19-go października o godz. 10 m. 30

samobójstwo, wystrzałem z rew ol­
w eru  w  skroń.

N a  temat srm obojstwa Zielon­
ki krążą pogłoski, że pądi on o fia  
rą  intryg nie będąc winien zarzu­
canych mu przestępstw, znalazł 
się na ław ie  oskarżonych. N ie  
m ogąc tego znieść popełnił sa- 
mobojstwc

13-ej odczyt na temat:

H I T L E R Y Z M ,  A  R U C K  N A K O D O W O - R A D Y I U L W Y "
wygłosi 

Dr. Tadeusz Ghiziński 
' \vE W Ł O C Ł A W K U , w  sali Towarzystwa W ioślarskiego o goaz. 15-ej odczyt na temat.

„ I N T E L I G E N C J A  p o l s k a  w  w a l c e  o  z a s a d y
K U C H U  N A R O D O W O - R A D Y K A L N E G u "

w ygłosi I

Adw. Jeizy Czarkowski
W rtszcie w  GRÓJCU w  sali Ochotniczej Straży Pożarnej o godz. 12 min. 30 odczyt na temat:

„ K R W A W A  Ł U N A  N A D  P O L S K ą "  .
'wygłosi 1 -•

Wiktor Martini
B ilet* wstępu w  cenie 20 groszy do nabycia przy wejściu.

„ G r u p y  p r z e m y s ł o w e ”
czy p r z y m u s o w e  kartele

N i e  b e z p i e c z n y  p r o j e k t  u m l a w y

□ 3 ,  n r e s z K a ń c ó w
Koloru'i Mktuem.fRipJI

N a  uczelniach warszawskich  
Uniwersytecie J. P-, Politechnice  
i S. G. G. W . ukazały się ogłooze- 
nia B ratn.ch Pomocy w zyw ające  
do zgłaszania się studentów, sió  
rzy nie zostali przyjęci do domu 
akademickiego lub, którzy , mogą 
udzielić in iorm aeji o stosunkach 
w  aomu panujących.

Jak się dowiadujem y trw a ją  'po ra  przeiuj slowyir mogioby dyk 
obecnie j prace . przygotowawcze t„wać rozm iary bprzedaży i  w a ­
nad projektem ustawmy o tak zwe runki,. ceny, - sposoby zaopatry- 
nych „grupach przem ysłowy oh" w ania ■■ się w surowce, poziom
Inicjatorem  tego pomysłu jest 
p. wicem inister Przem ysłu i Han  
dlu  Rost.

Opracowywany projekt ustawy  
przew idywać ma tworzenie p r z y . 
musowych „grup  przriuysło- 
w ycn", które w  rzeczywistości 
byłyby kartelami, pozostającym i, 
jednak pud w ładzą M inisterstwa  
Przem ysłu i Handlu, które gru -

płac. politykę handlową i t. p.
vVe w ładzach „grup  przemy­

słow ych" -■ zasiadać m ają obok 
p izedstaw icieli M inisterstw a  
Przem ysłu i H andlu  oraz przemy 
słowców, d la  okrasę także n ieli­
czni przedstawiciele pracowni­
ków.

W ładze „grup  przem ysłowych"

m iałyby pewien zakręt w ładzy  
przyznam  pizez M in.stcrstwe  
Przemysłu i H  a r  dlu.

W  warunkach polskich takie 
„grupy przem ysłowe" m ogłyby  
być wyzyskane dia oorony żyqovr 
skich i zagranicznych kapitałów  
przed dążeniam i do uniezależnia 
nia polskiego życia gospodarcze­
go od obcych w pływów , zwrasz- 
cza, że trudno dziś liczy ć na sku­
teczną kontrolę b iurokracji z 
min. Frzem ysfu i Hai.dlu .

Rob&tmcv Łodzi i Częslocbeiw

U wake z frdonfskbi kapitalizmem
S t r a jk  w  p r z e m y ś e  i e d w a b n i c z y m  I l u t o w y m

Knueins BIoIIos
n a  W . S. H. w  P o z n a n iu

Korespondent nasz donosi nam  
z Poznania, iż na I-yn* roku w  
W yż. Szkole H and low ej wśród  
studentów n l j  ma ani jednego ży 
da. A tm osfera wobec tego na

C ibrzyjjn gtrajk  7.000 robotni-1 śmy szkodliwą działalność żydów ( spodarsiwa, działa'nOoC,., nie o- 
ow w  W idzewskiej M an u fak tu -! skiego kartelu jutowego. Obecnie gran iczają  się tyiko do brudnycn  
Zr z°stał jeszcze załatwiony, I wszystkie te nasze in form acje interesów kartelowychh, ale tałt- 

a P ra  b ’eg obecnych kenferencyj raz jeszcze się potw ierdzają przez że dla zwiększenia swych nad- 
ynajmniej nie rokuje s z y b k ie j  wystąpienie jednom yślne robot- miernych dochodów wyzyskują

ników wszystkich fabryk  Często polskich robotników, 
chowskich. | Tc tez w  chw ili obecnej Łódź i

Żydowscy kapitaliści, owej Częstochowa stały się terenem  
szkodliwej dla narodowego go-1 walki polskiego robotnika z żydo-

.-  j nie roKuje
“ Kwidacji zatargu, gdy już w  

| bm. wybuchł zgodnie z 
Powziętą uprzednio uchwałą, 

*aJk kolo czterech tysięcy ro-
'jotników zatrudnionych w  prze 

ysle jedwabniczyin.

- chwili, obecnej strajkiem  ob- 
iest 51 zakładów przemy- 

P ? a T  w  LodŁi- Inspektorat 
l'zaiaearU^POCZ?ł interwencję zmie 

ą o® zlikw idowania zatar-

W  ten
je ponad t  Ł ° dzi ft ia jk u ' 
a Powolna ~ ęcy r&W)tnik,iw 
ków do c h w .if  c enrJa Czynni' 
nęla na u , r  obc“ ej nie w p ły

_ l0wanie sporów.

chowk^Wob^t^f W Częstą.- 
mowy zbicroWej " P° Wiedzenia u ’ 
towym, nastąpił J ‘r.ZeniT sle Ja ' 
kich robotników \ zyf
brykach jutowych i f '
Strajkiem mjete 8ą 
dom“, „ W a m  ,
s to c h o w ia n k a "  ”  ę

Strajkujący robotnicy pr2em
A u  jutoy ego i kononneg 0IJ .
« a )ą się poowyzki p ła j  
buku od 15 do 35 procent

N iedaw no jeszcze w  cyklu 

szrnych artyktiłów zdemaskowali

w s R i m  k a p i t a l i s t ą .  Yi w a l c e  t e j  
m o r a l n i e  u c z e s t n i c z y  c a ły  p o l s k i  
ś w i a t  p r a c y ,  z d a j ą c  sobie s p r a w ę ,  
z  t e g o ,  t e  z w y c i ę s t w o  w y z y s k i w a  
n y c h  robotników L o d z i  i C z ę s t o ­
c h o w y ,  j e s t  k r o k i e m  n a p r z ó d  r o ­
b o t n i c z e g o  ś w i a t a  w  w a l c e  z  w y  
z y s k i e m  ż y d o w s k i e g o  k a p i t a l i z ­
m u .

.1

wykładuch jest spo.cojua i ni­
czym niezmącona.

N a  Il-im  roku jest 3 słuchaczy 
żydów, d la  których wyznaczono 
oddzielne miejsca, (h. s .).

Walka kobiety z bandytami
W szystkeh u c z e s tn M jy  napaiu a r i s z t o w u n
LWÓ\t, 15. i(i. Z  Chorostkowa do 

noszą o dzielnej „alce. jaką stoczyła 
tam koo-eta z kilkoma bar.dy+ami, 
którzy usiłowali obr ibować je; miesz­
kanie.

Około półnuiy kilku zamaskowa­
nych bandytów -/taignęlo przez

• J otwarte okno do mieszkania kupca 
a j zbożu„t^o Z, Brajera i korzystając 

z t-go, że damownicy spali zaezęii 
zabierać z szafy cenniejsze przeómi • 
ty. Brejeruwa usłyszawszy szmery 
obudziła się i wówczas jeden z Dar­
ły rów podbiegł do niej 1 zaaal jej 

kilka pchnięć nożem.

Szczytne powołanie czy geszeft?
W  P o z n a n i u  o d b ę d z i e  s ię  

z j a z d  Z w i ą z k u  L e k a r z y  P a ń ­
s t w a  P o l s k i e g o .  Z j a z d  t e n  p o ­
w e ź m i e  o s t a t e c z n ą  d e t y ; . , e  w  
s p r a w n e  u n i e z a l e ż n i e ń , a  Z w i ą  
z k u  o d  w p ł y w ó w  ż y d o w s k i c h  
p r z e z  w y k l u c z e n i e  ż y d ó w  z  je 
g o  s z e r e g ó w .

N i e w ą t p l i w i e  z j a z d  p o l w i e r  
d z i  s t a n o w i s k o ,  z a j ę t e  w  t e j  
s p r a w n e  p r z e z  p o p r z e d n i  
z j a z d  Z w i ą z k u  L e k a r z y  w  
W a r s z a w i e .

W  w a l c e  o  o d ż j d z e n i e  
w s z y s t k i c h  d z i e d z i n  n a s z e g o  
ż y c i a  s j i o l t - c z n e g o  c h u d z i  o u -  
n i e z a l e z n i e n i e  c a ł e g o  n a r o d u  
p o l s k i e g o  o d  w p ł )  w ó w  ż y ­
d o w s k i c h  i o d  : v d o v  sŁ l e g o  
d u c h a  m a t e r i a l i z m u .  W a l k a  
n a  t e r e n i e  l e k a r s k i m  m a  j  >za 
t y m  s z c z e g ó l n e  z n a c z e n i e .  C h o  
d z i  o  u w o l n i e m e  m e d v c y n y
p o l s k i e j  o d  s z c z e g ó l n y c h . z g u b n y .

f o r i n ,  w  j a k i c h  p r z e j a w i a  się 
n a  j e j  t e r e n i e  w p ł y w  ż y d o ­
s t w a  n a  s D o ł e c z e ń s t w o .

J u ż  p r z e d  k i l k u  s t u l e c i a m i  
K o ś c i ó ł  s t a ł  n a  s t a n o w i s k u ,  ż e  
k a t o l i k o w i ’ n i e  w o l n o  l e c z y ć  
s ię  u  ż y d a .  W i e r n y ,  i a k  d a l e c e  
l e k a r z ,  k t ó r e m u  p o w i e r z a  się 
n i e r a z  n a j ś c i ś l e j  o s o b i s t e  t a ­
j e m n i c e ,  s t a j e  się  m ę ż e m  z a u ­
f a n i a  c h o r e g o  T o  s t a n o w i s k o  
d a j e  l e k a r z o w i  p e w n ą  w y ż ­
s z o ś ć  n a d  c h o r y m .  O d  n i e p a  
m i ę t n y c h  c z a s ó w  l e k a r z e  w i e l  
k i c h  m ę ż ó w  s t a n u  c z y  m o n a r ­
c h ó w  w y w i e r a l i  n a  n i c h  o g r o ­
m n y  w p ł y w .  H i s t o r i a  z n a  w i l ­
le p o s t a c i  t a k i c h  l e k a r z y  n a d ­
w o r n y c h  w ś r ó d  k t ó r y c h  o c z y ­
w i ś c i e  n i e  b r a k ł o  ż y d ó w . . .

T a l i  s a m o  w  ż y c i u  k a ż d e j  
j e d n o s t k i  w y p ł y w  l e k a r z a  m o ­
ż e  b y c  o g r o m n y  i o g r o m n i e

2 y d z i  p o t r a f i l i  s k o m e r c j a l i ­
z o w a ć  s z c z y t n y  z a w ó d  l e k a i  
s k i .  T a m ,  g d z i e  c h o d z i  o  z d r o -  
w ń e  n a r o d u ,  w p r o w a d z i l i  e l e ­
m e n t  d ą ż e n i a  d o  z y s k u .  I m  
w d ę c e j  c h o r ó b ,  t y m  w i ę c e j  w i ­
z y t  l e k a r s k i c h  —  o t o  d e w i z a  
ż y d o w s k i e j  m e d y c y n y .

S t ą d  b ł ę d e m  w s p ó ł c z e s n e j  
m e d y c y n y  e u r o p e j s k i e j ,  b ł ę ­
d e m  w y n i k a j ą c y m  n i e w ą t p l i ­
w i e  z  d u c h a  ż y d o w s k i e g o ,  j e s t  
l e c z e n i e  c h o r ó b ,  a n i e  u s u w a ­
n i e  i c h  p r z y c z y n ,  n i e  w a l k a  o  

d r o w i e  f i z y c z n e  n a r o d u .
T a k t ,  ż e  l e k a r z e  p o l s c y  e l i ­

m i n u j ą  w p ł y w y  ż y d o w \ s k i e ,  u 
w a ż a m y  z a  z a p o w i e d ź  g ł ę b ­
s z e j  p r z e m i a n y  d u c h a  n u s z e g o  
ś w i a t a  l e k a r s k i e g o  M ł o d z i  le 
k a r z e  m a j ą  w i ę k s z e  a m b i c j e  
n i ż  w y r o b i e n i e  s o o . e  d o c h o d o  
w e j  p r a k t y k i .  P r a g n ą  o m  
p r z y s t ą p i ć  d o  l e c z e n i a  s p o ł e -

Dzielna niewiasta nie straciła mimo 
to przyton ności s rzuciła się na jed­
nego z bandytów, któremu zeórła 
maskę i silnie go podrapała. VP mię­
dzyczasie przebudzili się inni domow 
nicy i wszczęli alarm, wi.bec czego

czen stw a  p o lsk iego , a n ie  do S ^ l l - ę k r w S z ó w H 0? ® ^  
leczen ia  p a c je n tó w  z g ła s z a ją -  w ia s t j  uaaic się policji wszystkich
cych się w  ich  m ie szk an iach  uczestników napadu aresztować
czv leczn icach . i — 1

W y m a g a  to sk u p ien ia  w y s ił  
k ó w , ś w ia d o m e j i sze ro k o  za ­
k r o j o ne j  ak c ji p ro p a g a n d o ­
w e j ,  w y m a g a  n ie ra z  o f ia rn o ­
ści, b ez in te re so w n o śc i i s a m o ­
za p a rc ia .

N .e  d z iw n ego , że l ekar ze  
polscy  nie m o gą  do  tej akcj i  
p r z y s t ę p o w a ć  w s p ó l n i e  z ży ­
d am i. A le  n ie m ogą  też zg o ­
dzić się n a  tc, by  ś w i a d o m i  
s w y c h  o b o w ią z k ó w ’ n a ro d o ­
w y ch  lek a rz  po lsk i w y p ie r a ­
ny b y ł  p rzez  ge sze fc ia rzy  ży ­
d o w sk ich , p ro w a d z ą c y c h  w 
sw y ch  gab in e tach  p r zy j ęć  ta­
ki sam  h an d e lek , ją k  n a le w -  
k o w scy  ku pcy  w  swwch k ra -  
m ikach .

fn tm ig a n s

Z a  n r i K u
; W czwartek p. płk. Koc przyję- 

l> był przez pana Pzezydenia R .p. 

 ̂ Jak mówią, pik. Koc m iał prztd- 

j staw ić skład rząau, który "by je - 

SO zdaniem mógł harm onijnie  

w spółpracować z O. Z. N

W  p-ątek p. Prezydent przyjął 

j ko.ejno p min. Poniatowskiego i 

P- min. IV. Grabowskiego.


